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P r a c a
R o z w a lo n e  d om y W a rsza w y ,  

zn iszc zone  fa b ry k i  i z r u jn o w a n a  
g o s p o d a r k a  n a r z u c a ją  n aw e t  c z ło ­
w iekow i  u c i e k a j ą c e m u  z p ł o n ą ­
cego domu,  p y t a n i e  — jak  z p o ­
w r o t e m  W a r s z a w a  s ię odbudu je .

Czy j e s t  j a k i ś  cel  w tym r a t o ­
w a n iu  się p rz ed  b o m b am i ,  jeś li  
c z ło w ie k  s t a ł  s ię n ęd z a rz e m  i 
b e z n a d z i e j n o ś ć  w yz ie ra  z ru in i 
g r u z ó w .  I c z ło w ie k  mimowol i  s p o ­
z iera na swe ręce  i d o zn a je  u-  
czucia  ulgi  — mam jeszcze  dw ie  
z d r o w e  ręce.  J e s t  to obecn ie  
n a j w i ę k s z y  k a p i t a ł  k a ż d e g o  czło­
w iek a  i n ie ty lko  cz ło w ie ka,  lecz 
ca łe g o  kra ju .

P rz e d  wo jną  s y n d y k a l i z m  r ó w ­
nież  z w r a c a ł  u w agę  na  to, że 
p r a c a  jes t  j e d n y m  z n a jw ażn ie j ­
s z y c h  cz y n n ik ó w  g o s p o d a r czy c h ,  
j e s t  p o d s t a w ą  d o b ro b y t u  j e d n o ­
s tk i  i s; o ł e c z e ń s t w a  Dlatego 
s y n d y k a l i z m  głos i ł  zaw sze  za s a ­
dę p o w s ze ch n o ś c i  pracy.  Każdy  
cz ło w ie k  z d o b y w a  sw e  p r a w a  o- 
b y w a te l s k i e  p r z e z  swój  udz ia ł  w 
dziele tw o rz en ia .  P racą  j e s t  
w sze lk ie  dzi a ł an ie  s p o łeczn ie  k o ­
n iecz ne i tw o rzące  wa r to śc i  o u- 
ży tecznoś ci  m i t e r i a l n e j  lub k u l ­
t u r a l n e j .

Obecnie ,  ze wz g lędu  na  k o ­
ni eczno ść  o d b u d o w y  kra ju ,  p o ­
w sze ch n o ść  pracy s ta je  się dla 
k a ż d e g o  cz ło w ie k a  zrozumiała .  
Więcej  jeszcze,  s t a j e  się z r o z u ­
miałe,  że p ra ca  będz ie  na r zu ca ła  
o b o w i ą z e k  n i jwyż - i zeg o w ys i łku  
n a  j ed n o s tk ę ,  da jąc  jej chwilowo  
m nie j sze  możl iwości  dobro b y tu ,  j

D la teg o  też,  ab y  cz łowiek  p r a ­
cy mógł  s p r o s t a ć  dzi e łu  o d b u d o ­
wy  i w s z y s tk im  w y n ik a j ąc y m  
z t ego  za d an ia  obow iązkom,  mu. 
si mieć tę ś w ia d o m o ś ć ,  że z j e ­
go pracy n ik t  zy s k u  nie c iągnie ,  
że j ego  k o s z t em  nik t  się nie b o ­
gaci,  że w cz i s i e  g ly on p r a c u ­
je w pocie  czoła,  n ik t  nie p r o ­
wadzi  p ró żni  iczego t r y b u  życia .

P r a c a  je s t  n a jw ięk s z y m  s k a r ­
b em  n a r o d u ,  d l a t e g o  też  stoi  ona  
pod jego o c h r o n ą .  P r a c a  s ta je  
s ię t y n  s a m y m  j e d y n y m  t y t u ł e m  
p r a w n y m  do życia o ra z  do p r a w  
o b y w a te l s k i c h .

S y n d y k a l i z m  p rz e to  nie zw ęża  
h o r y z o n tó w  życ ia  w s pó łcz esne -

Ha wschodzie  i na zachodzie
W cz o ra jsz e  w ieczorn e  w iad om o-  

mosci d on ios ły  o  ro zp oczęc iu  się 
n ow ych  o fe n sy w  sow ieck ich  w  re­
jonie N a rw y  i Dorpatu . W  ten 
sp o só b  ca ły  front bałtycki stanął  
w  ogn iu  zwycięskich dla Armii 
Czerw one! walk, zm ierza jących  do  
zl ik w id ow an ia  od cię tych  na Ł o­
twie i w  Estonii dywizji n iem iec­
kich. W  rejonie W a r s z a w y  z a n o ­
to w a n o  p róby sow ieck ie  s f o r so w a ­
nia Wisły. C d d z ic ły  polskiei d y ­
wizji im. T. Kościuszki w a lc z ą  już 
łą c zn ie  z  arm ią p o w sta ń cz ą  na je­
dnym  z  o d c in k ó w  warszaw skich  
na lewym  brzegu  W isły.

W  r olandii n a le ż y  -  w e d le  
z g o d n e g o  z d a n ia  k o resp o n d e n tó w  
w ojenn ych  —  o c z e k iw a ć  sensacyj  
w  c iągu  najb liższych  g o d z in .  W  
każd ym  razie r g z p o c z ę ła  sie^ z n o ­
wu w o jn a  b łyskaw iczn a ,  którą p ro ­
w ad z i  g łó w n ie  2 - g a  armia, a n g ie l ­
ska. D otar ła  o n a  d o  Renu w  p o ­
bliżu gran icy  n iem ieck o-h o len der-  
skiej i d ą ż y  do  o b ejśc ia  od płn. 
k oń czącej  się tutaj linii Zygfryda.

g°j  g d y  stoi  na  s t a n o w is k u ,  że 
ty lko  t en  o b y w a te l  m a  p r a w o  do 
z a b ie ran i a  g ło su  w s p r a w a c h  p u ­
bl icznych,  k t ó r y  w no s i  swój  
w k ł a d  p r a c y  do g o s p o d a r k i  i 
k u l tu ry  kra ju .

S tą d  w y n i k a  g łó w n a  za sada  
sy n d y k a l i s ty czn e j  f o r m y  t w o r z e ­
nia o rg  inizaeji  spo łecz nej  i po l i ­
tycznej ,  um oż l iw ia j ąca  k a ż d e m u  
cz ło w ie kow i  p ra cy  za jm o w a n ie  
sie b e z p o ś re d n i o  s w e m i  s p r a w a ­
mi i s t an ie  na s t r a ż y  sp o łeczn y ch  
in te re só w ' .

O rg an izac ją ,  ł ą c z ą c ą  p r a c u j ą ­
cych  i s t w a r z a j ą c ą  w a ru n k i ,  aby 
ich g łos  n ie  b y ł  g łos em  w o ł a j ą ­
cego n a  puszczy,  j e s t  Z w i ą z e k  
Z a w o d o w y .

Dlat eg o  też p i e r w s z y m  z a d a ­
ni em  s y n d y k a l i z m u  z chwilą  w y ­
zw olenia  W a r s z a w y  będz ie  r o z ­
b u d o w a n i e  r u c h u  z a w o d o w e g o  i 
s t w o r z e n i e  p o d s t a w  dla je go  j e d ­
noli tości .  S t w o r z o n e  na  tych  za ­
s a d a c h  związki  z a w o d o w e  z o r ­
g an izu ją  p ra c ę ,  p rz e jm ą  k i e r o w ­
nic two  o d b u d o w y  kra ju ,  z a b e z ­
p iecza jąc  ró w n o c z e ś n i e  p r a w a  
lu d u  p r a c y  do wol neg o  życia  i 
do b ro b y tu .

N a  innych od cin kach  frontu z a ­
c h o d n ie g o  to cz ą  się za c ię te  walki 
w rej. A kw izgran u  i N a n c y .

Z walk w Warszawie
W  rej. Śród m ieśc ia  p a n o w a ł  

n a o g ó ł  sp okój .  Przy ul. 6 .  S ierp­
nia o d d z ia ły  n a sze  p rzesu n ę ły  sw e  
p o zy c je  o  d w a  domy. N iem cy  
podpalili  d om  N o w o g r o d z a  26, o b ­
s a d z o n y  p rzez  w ła sn e  o d d z ia ły .  
N a  C zern iak ow ie  sytuacja  n aszych  
o d d z ia łó w  b a r d z o  p o w a ż n a .  N ie m ­
cy  w ysadzil i  w  p o w ie trz e  stację  
o r a z  ob iek ty  w  porcie cz e r n ia k o w ­
skim. N a  Ż oliborzu  sytuacja  b ez  
zm ian. Lotnictwo sow ieck ie  b o m ­
b a r d o w a ło  szpital Ł a z a rz a ,  Sejm,  
BGK i Al. Szucha. Z a o b s e r w o w a ­
no d u ż e  p o ża ry .  D w ie b o m b y  tra­
fiły w  K asyno Oficerskie. Artyleria  
so w ieck a  o strze liw a ła  MSWojsk.,  
Al. S zu ch a ,  Powiśle' BGK, D w o ­
rzec' G łó w n y ,  Al. S ikorskiego, PI. 
N a p o le o n a ,  O g r ó d  Saski, ul. C h a ­
łu b iń sk iego  i W o lę .  O d  p oczątk u  
p o w sta n ia  o d d z ia ły  n a sz e  zn isz ­
czy ły  272 czo łg i ,  s a m o c h o d y  p a n ­
ce rn e  i d z ia ła  sz tu rm ow e, o raz  
z d o b y ły  4  c z o łg i  z d a tn e  d o  u żyt­
ku, 150 km, 416  kb i 118 pm. 
K ierow nictw o p o w sta n ia  p otw ier­
d za  fakt n a w ią z a n ia  łą c zn o śc i  z  
d o w ó d z t w e m  armii R ok ossow sk ie ­
go .

W telegraficznym skrócie
-  W  Breście ustał wszelki z o r ­

g a n iz o w a n y  o p ó r  N iem ców .
V-ta arm ia am erykań ska  w dar ła  

się na 10 km w g łą b  linii G o tó w  
na odcinku Falenzy.

-  W o jsk a  c z e r w o n e  z d o b y ły  Te- 
m eszw ar.

-  W  Danii w y b u c h ło  o g ó ln e  
p o w sta n /e  przec iw  N iem com .

-  W  Lublinie z a k o ń c z y ł  się  
z ja z d  1C00 d e le g a tó w  Str. Ludo­
w e g o .  W  uch w alonej  rezolucji z jazd  
p o p a r ł  u s iłow ańia  rK W N  w  d z ie ­
dzinie polityki zew nętrzn ej ,  p o sp o -  
darczej i sp o łec zn e j  o r a z  w e z w a ł  
d o  pow rotu  d o  kraju p r z e b y w a ją ­
cych z a g r a n ic ą  c z ło n k ó w  Str. Lu- 
d o w e g o z  M ikołajczyk iem  na czele .  
Prezesem  Zarządu  G łó w n e g o  Stron­
nictwa w y b r a n o  K otka-A groszew -  
sk iego .




